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Sicśćpaśców papiclfi M M n m
i kradzież nieistniejące) książki

z  zagadaK psyc»hologiii oztowueKa
P o /c h o lo g o w ie  zw ró c ili od daw  

fia u w agę na fa k t, u ch od zący  u- 
w a g i la ik ów , a charaicteryatycz- 
ny d la p sych ik i cz łow ieka , a mia 
n o w id e  na  p od ob ień stw o  zjaw isk  
p sy ch iczn y ch  u różnych  lud zi. 
C hodź, o to , że  bardzo często  fak ­
ty  p sy ch o lo g iczn e  w y stęp u ją  u 
ró żn y ch .o só b , w  podobnych w a ­
runk ach , w yk azu ją  daicko p o su ­
n ię te  p oaob ień stw o  zarów no tre­
ś c i ,  ja k  i p rzeb iegu .

PO M Y ŁK I ZBIOROW E
Z jaw isk o  to n azyw an e przez  

p sy ch o lo g ó w  (n iezb y t zresztą  zrę  
c z n ie )  jed n a icow ością  ży c ia  p sy ­
ch iczn eg o  tłu m aczy  fak ty  p om y­
łek  zb iorow ych , od n oszących  s ię  
do tych  sam ych  w yd arzeń  czy  
rzeczy . T lóm aczy ono też  c iek aw e  
w yp adk i sk ła a a n ia  jednak ow o .fa l  
sz y w y d i zezn ań  przez św iadków  
ja k ieg o ś  zd arzen ia , bez uprzednie  
g o  porozu m iew an ia  s ię  i w  prze­
k on an iu  o p raw d ziw ośc i sk ład a ­
n e j re la c ji.

M a w ięc  ono zn aczen ie  zarów ­
no w  ży c iu  praktyczny pi. codzien ­
nym , jak  i —  co je sz  w a żn ie jsze  
—  przy w ym iarze sp ra w ied liw o ś­
c i.

C IE K A W E  E K SP E R Y M E N T Y

B ad an iem  ow ej .jed n ak ow ości 
ż y c ia  p sych iczn ego"  zajm ow ało  
s ię  w ie lu  p sych o logów , jak  M ar- 
be, D auhar, G ross, L am p rech t i 
in n i. P rzep row ad zili on i liczn e  
b ad an ia  i d okonyw ali w ie lu  c iek a­
w ych  ek sp erym en tów  w yk azu ją ­
cy ch  p o w szech n o ść  om aw ian ego  
z ja w isk a . K ir któro z tych  ek sp e­
rym en tów  p rzytoczym y tu taj.

M arbe n ap rzyk ład  p ok azyw ał 
k ilk u d z ie s ięc iu  badanym  osobom  
k ilk a  tych  sam ych  k art do gry , 
p o leca ją c , aby za o a m ię ta ły  z po­
śród  nich jed n ą  i z a p isa ły  je j  na  
zw ę, O kazaio s ię , że pew n e Karty 
nap rzyk ład  a s  pik , czy dw ójka  
co eu r  p ow tarza ły  s ię  w śród  w y ­
b ran ych  zn a czn ie  czę śc ie j, n iż  
in n e . P odobne w yn ik i a a ły  eKspe- 
rym en ty  z w yborem  jed n ej liczb y  
z te j sa m e , grupy liczb , a lbo z 
wyborem barw

. H IPO T E Z Y . H IPO TEZY ...

P sy ch o lo g o w ie  p rzy ta cza ją  na 
w y ja śn ie n ie  tego  zja w isk a  szereg

tw ierd zeń , żadne z n ich  jedn ak  
m e tłu m aczy  go d o sta teczn ie  ja ­
sno .

P sy ch o lo g  fr«u u u sk i, C lapare- 
de, sąd zi, ż e  w id zim y zw yk le  to, 
co p rzygotow an i je s te śm y  w i­
dzieć, n ie  zw racam y n atom iast  
uw agi na rzeczy  n iezw yk le  P o­
toczna o b serw acja  n*e potw ierdza  
s łu sz n o śc i tej o ry g .a a ln e j tezy . 
W edług in n ego  p sych o loga , Ja ffe -.. 
go, liczn e  b łęd y  w  n a szy ch  sp ra- j 
w ozdar.iach p o w sta ją  okutkiem  te  
go, że p rzyzw ycza jen i je s te śm y  
do p ew n ych  sta ły ch  iorm , k sz ta ł­
tów  czy n n o śc i i t. d., a gd y  zacho  
d z iV  tyeh  rzeczach  ja k ieś  od ch y­
len ie  od norm y, w ów czas, dzięki 
tem u, że pam iętam y ich  stan  nor- 
m a\ny, an u rm aln ości uchodzą n a ­
szej uw agi,

6  PALCÓW  
P A P tE Ż A  S Y K ST U SA

N a p o tw ;era zen ie  te j h ipotezy  
p sy ch o lo g  G ross przytacza taki 
przykład , .rg ,at _ v

Na słyn n ym  ob razie  R a fa e la  
„M adonna Syk styń sk a"  d łoń  p a ­
p ieża S y k stu sa  nam alow an a  je s t  
w ten  sposób , że skrócone p ers­
pek tyw iczn ie  śF ódręcze ma w y ­
raźny k sz ta łt  p a lca . P apież ma 
w ięc jakby sz e ść  p a lców  u ręki.
A jed n ak  rzadko s ię  zdarza- aby  
ktoś, o g lą d a ją c  obraz R a fa e la , 
d o strzeg ł ten  cn arak terystyczn y  
szczegó ł. P op rostu  k a ia y  w idz  
w ie  o tym , i e  d łoń  ludzka m oże  
m ieć ty lk o  p ięć  p a lców .

PO M N IK  UCZONEGO

A oto inny  przyk ład , ilu s tr u ją ­
cy  zjaw isk o  jedn akow o fa łsz y ­
w ych  re la c ji, sk ład an ych  o tej 
sam ej rzeczy  przez różn ych  lu d zi. 
P rzy ta cza  go rów n ież p sy cn o lo g  
G ross:

W  pew nym  p row in cjon a ln ym  
m ieśc ie  n iem ieck ;m s ta l pom nik  
uczon ego  na cok ole 4-rom etrow ej  
w ysok ości. F ig u ra  z  bronzu zn a j­
dow ała  s ię  w  p ozycji sied zą ce j, 
praw e ram ię, srertem p iszą ceg o , 
zn ajd ow ało  s ię  o  parę cen tym e­
trów  nąd praw ym  kolanem .

A L A R M U JĄ C A  W IADO M O ŚĆ

F ew n eg o  dn ia , na zeb ran iu  l a ­
dy  m ie jsk ie j, jed en  z radców  za­
w iad om ił zebran ych , że  k siążk a  z

kclan  uczon ego  zo sta ła  sk rad zio ' 
na Inny radca zap ew n ił jed n ak  
zebranych , że  książkę tę  w id z ia ł 
przed ch w ilą . T rzeci ozn ajm ił, że  
m ieszka w pob liżu  pom nika i w i­
d zia ł rów nież, jak  książka leży  
je szcze  na ko lan ach  p osągu . In ­
ny w reszc ie  s tw .erd z ił, i e  był przy  
u sta w ia n iu  pom rnca i w id z ia ł, 
że k siążka b y ła  przym ocow ana do 
kolan p o są zu  łrzem t m ocnym i 
śrubam i, n ie  m ogła zatym  zo­
sta ć  sk rad ziona.

W reszcie  b u rm istrz miasta, w y ­
ja śn ił, że na  pom niku n igd y  żad ­
nej k siążk i n ic  było . S tw orzyła  
ją  ty lko  w yob raźn ia  ty ch  osób.

K ŁÓ TI IW Y G ŁU CH O N IEM Y
A oto  p rzyk ład  przytoczon y  

przez L au b era : Obok grupy
ch łop ców , g ia j ą c /c h  na p lacu  
m iejsK im  w k ręg le , p rzech od ził 
jak iś  n ieznajom y. C h łopcy  ow i za 
p ro sili go do zabaw y, n ie  o trzy ­
m ali jed n ak  żadnej od p ow iedzi,

n iezn ajom y szed ł ob o jętn ie  da lej. 
O brażen i ch łop cy  p oczęli w yk rzy­
k iw ać za nim z ło ś liw e  u w agi 
W ów czas —  jak zg o a n ie  zezn a li 
w szyscy  św iad k ow ie  za jśc ia  —  
n iezn ajom y odw rócił s ię  i obrzu­
c ił chłopaków- stek iem  o le lg ,  
w sk utek  czego  pobito go . N a  roz­
praw ie sąd ow ej okazało  s ię , że 
był to ... g łu ch on iem y .

Z EZ N A N IA  ŚW IADKÓW  
P rzykłady te  brzm ią, jak  a n e g ­

doty . Z osta ły  on e jedr.ak za czerp ­
n ię te  z prac  p ow ażnych  uczo­
n ych  —  p sych o logów , za jm u ją­
cych  s ię  sp e c ja ln ie  problem em  
p raw d ziw ości zezn ań  św iad k ów . 
W św ie t le  tych  badań w id ać, że  
zezn an ia  św iad k ów  n ig d y  n ie  są  
pew n e i n a w et zgodne zezn an ia  
w ie lu  osób  n ie  dają  gw aran cji 
u sta len ia ' praw dy P osiad a  to  
oczy*  iś c ie  duże zn aczen ie  przy  
w ym iarze sp ra w ied liw o śc i

S t. G.

P l a s t y k a
D O R O C Z N A  specjalnego rodzaju talentu w yftsg*

W Y S T A W A  A .  S .  P .  I dużeS' i gruntowo 5go wykształceni**
Doroczna wystawa prac ‘ stuóen- ! ,W, °? ÓIe P‘^ ekty Pracowni Prof' 

tów Warszawskiej Akademii Sztu . kalskleS° należi* *  "ajbordz*! 
Pięknych mają już sw oją r a d y c ję ,^ fuei* ' s l‘1,tyCh ł. Prac™ V ch- 
są pewnego rodzaju Salonami d oro -: 0 a aam slę IC rozmach i uz 
cznvmi i niejednokrotnie zoo zalo si( 1 Swoboda malowania w  ra™ ch  bąd*
że pod względem poziomu nie ustępo 
wały wystawom I P. S--u, a zw łasz­
cza Zachęty.

Naugól oiorąc, ion caiej wystawie 
nadają indywidualności prowadzą­
cych pracownie profesorów.

Jest to zjawisko normalne, zwłasz- 
I tza, że Akademia Warszawska po- 
[ siada dość szczęśliwie dobrany ze­

spół profesorski.
" Bodaj największy wpływ na swoich  
uczniów mial Leon Wyczółkowski i

cobądź krępującej techr.iki.
Pracownia profesora Tichego ni» 

specjalny nastrój i nie ma tu studiów  
nad naturą, a raczej 6tudia nad pew­
nymi zagadnieniami malarskimi, je* 
kie w związku z koniecznym obcowJ 
niem z naturą malarzowi się  nasuwa-*
ją- • .

Poziom prac . uczniów prof. T.
Pruszkowskiego jest mniej   więcej
taki jak na zeszłorocznej wystawie 1 
nadal nieprzyjemną rzeczą jest - W

w ystaw a grafiri robi wrażenie, że wielkiej U f  ci prac P r ó ż n y  i zabi-
■ jający indywidualność wpływ profe­
sora.

uwagi zmarłego profe3va padały na 
grunt bardzo podatny i że jego zda-1 ‘ D _
nie mimo ze wzg.ędu na niewątpliwą! Prof' Fehks ^ owaIaki *Pr°w aózi 
sl szńość znaczenie rozs.rzvg jące. 00 SW(W  Pr« o w n i rysunek i jeg?  
Fo Hewi,ym czasie uczniowie u z ^ Zn,0wfe wca,c S k a w ie  posługują 
wolą się prawdopodobnie z tego co JJ  :ym nies‘cty W P rin n y*  elemen 
im narzucił zarówno poa względem
techniki jak i sposobu JJęcia, aie spe- =PecJaIn? zaJmuN pracow-
wnością kultur, tworzenia i duch 1 n ;i rzezb- orpł ^ .:yera. Pokazano tu 
pozostaną. Zmarły Mistn podot. it | ° b° k w y bit™ iszych  studiów z natu-

7 a m a c h  n a  c e s a r z a
jak Skoczylas stworzył już swoją wła­
sną szkolę.

ry, k ilka  p rac  zupełnie sk o ń czonych , 
św iad czący ch  o tym , i e  w p raco w n i

!  l a k  t a  a l e  wierzył w s z c z ę ś c i e

j Dużą zasługą Akademii jest pro*a- znaj duJ** « «  ca,v szere* dużych indy 
ozenie prący *  takim dziedzinach ^ u a h jo ś c i,  k, ore już obecnie w y- 
jak maiarstwo dekoracyjne (poiichro- ra^ 11® s ‘? zarysowały
mia wnętrz), Ceramika, Liternictwo, 
Tkactwo. Znaczna część tych sztuk

Prof. Breyer ma tę wielką zaletę, 
ie  wydobywa indywidualności, a nie

obracaia się dotąd przeważnie w za- j Przyt,um‘a-
Kresie rzemiosła i czas już, aby rze­
m io s ł  Dowiązać tu z wy Kształconym 
ujęciem artystycznym.

Wyjątkowo ciekawa i bogata w po 
mysły jest w roku bieżącym cerami­
ka. Ciekawa jest nie tyiko ze względu 
na kunsztowność i  zalety estetyczne 
wyformowania lecz także ze względu 
na dążenie do harmonizacji barwy z 
kształtem. '

Bardzo poważną pracę wykazuje 
pracownia proi. Pękalskiego. Dekora­
cja wnętrza a zwłaszcza polichromia 
wielkich wnętrz kościelnych oprócz

Poza tym na wystawie mamy pra­
ce z dziedziny grafiki użytkowej, sik i 
cow perspektywicznych tkactwa, de­
koracji teatralnej i rzeźby monumen­
talnej. Te dwa ostatnie działy ule 
przyniosły żadnych rewelacji 

Takie ujęcie całej wystawy wypa­
dło może dla wielu pracowni mero 
niesprawiedliwie, a ogólnie bardzo 
powierzchownie, ale rozmiar wysta 
wy i różnorodność pokazanych prac 
nie pouwaiaią na omówienia szczegó­
łowe.

Jerzy StOKOwsIa

ł i f a  n i. $  se d z ia n k a
dl a a t o n e n t ó w  r a d io w y c h

W utollcy  M andżurii, U sin k in g u , dokonane zam ach u  na  c e sa rza  
M andżu - t i  - K uo - K ang T eh ‘a. Spraw cy zam ach u  n ie  z u s la li do  
ląd  u jęci. N a  zd jęc iu  para c e sa r s k o  • m andżurska.

Proszek wywołujący swędzenie
N o w y  s p o s ó b  w a lk i z  t łu m a m i

T o tru d n o , ale czyż m ożem y sob ie  
o d m ów ić  nieco na rzem a. T o  czjTti 
n a sz e  sza re  życie znośn iejszym , mil­
szym ... I sk rom ny  p racow nik  poczto­
w y , człow iek cichy, s t i te c z n y , al~ nie 
ta s o b n y  lubił u b a rw iać  so b  e żyi ie 
m arzeniem  .. Czy m arzy ł o  czym ś n e- 
z iszcza ln y m 1 Nic podobnego! Bvly to  
fan tazje  dość  sk ram ne, m ożliw e a e  
z rea lizo w an ia , ak oczyw iście  oonad  
jeg o  m ożliw ości OL. w najśm ielszych  
■ w oich  snae tt w idział żyw ot skrom ny, 
a le  d o sta tn i, gdzieś na cicnej p row in­
cji, b ron  Boże n ie na em ery tu rze1 O, 
n ie !  N asz m arzyciel chi ,ł dalej p ra ­
co w ać , Dyć czynnym  choćby  od rana 
do nocy, byle na sw oim ... G t, nap rzy - 

< kład, jak o  w łaściciel pensjonatu  w ja- 
k ;m ś u z d r jw s k u ,  we w U snej przy­
zw o ite j willi

Daleka je s t  d ro g a  do  urzeczyw ist­
n ień  a  m arzeń, A jednak , czasem , w

szczęśliw ym  w y o ad k u , m arzenie orzy- 
ohleka się w  sza iy  rzeczyw istości w 
jednej chw ili! lak? — N it łatw ie jsze­
go. N asz  „S zczęścia rz” zaw ierzył 
spełn 'en ie  sw oich  m aizeń  znanej ze 
szczęśliw ej ręl.l ko lek tu rze  J. D zierża­
now skiego (W a rsz a w a , N ow y Św iat 
64, F reta, 5, G niezno , C hrobrego  2) 
i tam  ttib y l sk rom ną ć w la itk ę  lote­
ry jną. No i co p ań stw o  pow iecie! Na 
jego  num er p ad a  10.000 zł., 100.000 zl. 
i znów  lU.UUO zt., w  ęc „m arzyciel” 
niewiele m yśląc buduje  duża  w i.ię  w  
M ors7ynic, zak łada  pen sjo n at, tak , jak  
to  sonie w ” m atzy l! Czyż to  n e cu­
dow ne. O -zy w iś, ie w ilia n azy w a  się  
„M arzen ie” Czy g ra  nadal j  Dz erża- 
n rw sk ieg o  na lo terii?  — jasn e  jak  
słońce, że tak . —  A podobno  k o lek tu ­
ra  D zierżanow skiego m a w śr^d  sw ych  
k lientów  wielu innych szczęśl w có w —  
bo  tam  pad a  w iele w ygranych .'

W edług d o n ie s ień  te le g r a f ic z ­
nych  w  portach  St. Z jedn. w y- 
Duchł stra jk  rob otn ików . S trajk  
p o łączon y  był z o b u r z e n ia m i, w  
których  b ezsk u teczn ie  in terw em o  
w ała  po licja  am eryk ańska. Do­
k u cz liw e  s tru m ;enie w od y an i 
te ż  gazy łza w ią ca  n ie  rozproszyły  
m a n ife s ta n tó w . P rzezorn i rob ot­
n icy  bow iem  zaw czasu  ju ż  sp o ­
w od ow ali p ęk n ięcie  rur w o d o c ią ­
gow ych . N a io m ia s i każda fa la  
łzaw iącego  gazu  b yła  n eu tra lizo

W WOŁOMINIE
zapren u m erow ać „ABC" można 

u p. Szad k ow sk iej 
(k iosk  ga ze to w y )

w ana przez w ilg o tn e  p ow ietrze  
m orskie. To sk ło n iło  służbę bez­
p ieczeń stw a  do za sto so w a n ia  no­
w ych  m etod  

Z akupiono w ięk sze  ilo śc i pro­
szku w y w o łu ją ceg o  sw ęd zen ie .  
Sk on d en sow an y  w m ałych bom ­
bach  p roszek  w k ilka m in u t po  
rozp y len iu  rozp rasza ł grom adzą-  
dza s ię  rzesze  stra jk u ją cy ch . 
W szyscy  u c iek a li w  pop łoch u  do  
bram  lub dom ów . W skutek  dzia- 
ła n ia  proszku d rażn iącego  n ieb y ­
w ała  ilo ść  d em on stran tów  dozna  
ła  lic zn y ch  zak rw aw ień , b ęd ą­
cych  rezu lta tem  sw ęd zen ia  i 
drap an ia . Środek p o d zia ła ł rady­
k a ln ie  i po d łu ższy ch  p ertrak ta ­
cjach  w szy scy  pracow nicy  przy­
stą p ili do pracy,

Folskie Radio sp-awiło niespodzian 
k( sw ym  abonentom, dając im moż­
ność zdobycia jednej z j> x) cennych 
lągiód  ja  udział w Wie.M r Letnim 
Konkursie Radiowym. W konkursie 
tym, który rozpoczyna się uż w ire- 

żącym miesiącu mogą uczestniczyć 
Viszysry dotychczasowi i nowo zare­
jestrowani abonenci Polskiego Radia, 
jeśli opłacać będą abonament w mie­
siącach letnich, t. j. czerwcu, lipcu i 
sierpniu.

Dla uczestników konkursu przezna­
czono 5u0 cennych nagród, a przede 
wszystkim piękny samochód - limu­
zynę „Fiat 50?“, wycieczki morskie 
okrętam Linii Gdynia — Ameryka, 
wycieczki do Paryża i wycieczk kra­
jowe Polskiego Biura Podróży Fian- 
coool, wycieczki samolotowe Pol­
skich Lini1 Lotniczych „LOT", 20 su 
perheterodyn i odbiorników radio­
wych trmy „Philips", „lelefunken", 
„Era", „Ćlektrit" „Natawis", „Sile­
sia* oraz Państwowych Zakładów ie -  
le i Radiotechnicznych, 50 i -gród 
książkowych z firmy „Trzaska, h- 
w en i Michalski", apdrat fotograficz 
ny „Kodak - Regent", jedwabie, drze­
wa owocowe oraz komplety nici jed  
wabnych Gentralnej Stacji Jedwabni 
czej w Milanówku, kupony ubranio­
we i koce firmy Leszczków, żelazka 
elektryczne do prasowania i mi sŁynki 
do czarnej kawy firmy B-cia Borkow 
scy, Jerozolimska 6, maszyna do szy­
cia firmy „The Compisty", zegarki z 
firmy F. Woruniecki, nagrody firmy 
„Centra", neseser spółki Polskich Ry 
marzy i Siodlarzy i wiele innych po-

ż; fecznych przedmiotów.
Warunki konkursu są łafwe!
W dniach 29 czerwca, 10, 24 fipći, 

oraz lą  i 28 sierpnia okpło godz. 17.31 
nadane będą audycje w  których u- 
dział wezmą cztc.ej pieśniarze: M ie- 
czysldw Fugg, Mieczysław ,am n-ski, 
Janusz Popławski i Stanisław Witas- 
Oióż po wysłuchaniu audycji, należy, 
ułożyć listę ‘ych artystów według ich 
popularności.

Odpowiedzi należy nadsyłać do­
piero między pierwszym a piętna­
stym września, na kartkach poczto­
wych, podając listy artystów, dalej 
swoje nazwisko i imię oraz numei 
abonamentu radiowego. Kwitów abo­
namentowych załączyć me pot.zrba, 
gdyż ojilacenie abonamentu będzie 
sprawdzone w  kartotekach Polskregu 
Radia. Sąd Konkursowy przyzna ko* 
lejne nagiody tym radioabonentom, 
których odpowiedzi będą najbardziej 
zbliżone do opinii w iększości nczes * 
ników plebiscytu.

a

Starcżytne
cmentarzysko

n a d  D n i e s t r e m
W  Z azu lin ach  nad D n iestrem  

w pobliżu  w in n icy  K aD ituły w i­
leń sk ie j n a tra fio n o  przy reg u lo ­
w aniu  teren u  pod now ą winnice! 
na cm en tarzysk o  3 ok resu  lip ie -  
ko -  gock iego

HEDOA WESTEKBERGER * )
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MARIN FISZER
P O W I E Ś Ć

„M iała  13 la t, k iedy  p rzy la p an o ją  n a  o p a try w in  u w ie jsk ieg o  kun d ­
la z o b rz y d liw ; raną  n a  Karku . tak zaczjm a H edda W estenberger 
sw ą  p o w ieść  „D r. m ed . K arin F sz e r" .

W  w ieku la t 19, Karin zo sta ła  p ielęgn iarką N ieco  póżn .e j w yszła 
z a  m ąż za  św ia to w ej s?awv lo tn ika , H o rs ta  F iszera , k tó ry  w  rok potem  
Z ginął w k a tastro fie  lotniczej.

P o  śm ierci m ęża  K arin  w stąp iła  na  w ydział m edyczny  un iw ersy te tu  
w Lipsku.

M ijaiy lata . Dr. m edycyny  K arin  Fiszer sta ła  Się zn an ą  I poszuk iw a­
n ą  lekarką. G ab inet jej przy  ul- N etteb ieck  w B erlin ie  je s t odw iedza 
n y  p rzez w ielu p acjen tó w .

K iedyś w ra ca jąc  nocą od  chcrego  n a tknęła  s ię  na u licy na  żeb rzą ­
cą  m łodą dziew czynę, n iepospolite] urody. L tk a rk  -a in te re so w ala  s ;* 
ieb ra cz k ą , zaw iozła  ią  do dom u, otoczyli o p 'e k -  W iele am bicji i na 
w e t uczucia  w k ład a  K arin  w w ych o w an ie  E lzy W endt.

A  te raz g łu p io  m i n a fu ra ln ie  stra szn ie ,  h o  o sta teczn ie  n a ­
ra ż a m  się  n a  śm ie szn o ść ,  c h c ą r  ta ką  o sob ę  p rz e d s ta w ia ć  lu ­
d z io m , o d  d a w n a  g r u n to w n ie  z a z n a jo m io n y m  z c h :rn m an - 
cją. A le  co  m o żn a  n a  to p o r a d z ić ?  C z y  m a m  o d w o ła ć  z a p ro ­
sze n ie  i...

K a r in  p o k ła d ła  s ie  o d  śm ie c h u .

-  N a d z w y c z a jn e !  P ro fe so rze ,  p o g u e b a łe ś  s ię  g ru n to w -

n ie l M ó w ię  zaw sze , że d z ie c i n ie  n a le ż y  p u a zczać  sa m y c h ,  
za ra z  ro b ią  g łu p stw a .  N ie., w  ż a d n y m  ra z ie  n ie  m o że  p a n  o d ­
w o ła ć  z a p ro sz e n ia

—  C ó ż  to będ z ie  w ta k im  r a z ie ?  N ie  m a m  w ła śc iw ie  cze- 
su, b y  m ó c  się z a ją ć  tą d a m ą , ty le  na  m n ie  c ze k a  robo ty . T u k  
to la k o ś  w y p a d ło  na  s a m y m  w y je z d n y m  —  te c z y sto  ze w ­
n ę trzn e  trudnośc i... ta... że s ię  tak  w j ra żę  te chn iczno  s t ro n a  
tej h i s t o r i i . .

K a r in  p a t rz y  n a  n ie g o  m y ś lą c  w  d u c h u :  j a k iż  o n  c u d o w n y  
z tym  m ło d z ie ń c z y m ,  n ie p o r a d n y m  za t ro sk a n ie m .  N ie  z n a ­
ła m  go  d o tą d  ta k im .

— T a k  —  m ó w i p o w o li  i b a rd z o  p o w a ż n ie  —  to jest 
isto tn ie  n a j t ru d n ie js z a  s t ro n a  ca łe j sp ra w y ,  ta... techn ika... 
w ła śn ie .  O b o k  ca łe j sw ej w ie d z y  i u m ie ję tn o śc i,  ta p a n i n a ­
tu ra ln ie  chce  ta kże  p o z n a ć  B e r l in ,  ł a d ir e  s ię  u b ra ć , p o ta ń ­
czyć, z a b a w ić  s ię  i z o b a c zy ć  sw ą  in te re su ją c ą  s y lw e tk ę  w  ś r o ­
d o w is k u  n a j le p sze g o  to w a rz y s tw a . I... p r o fe so r k u  trzeba  so ­
b ie  u c zc iw ie  pow iedzieć... n a  p e w n o  m u s i b y ć  z a k o c h a n a  
w  p a n u ,  i że p rz y je żd ża  n ie  ty lko , b y  o d w ie d z ić  s ła w n e g o  
p sy c h ia t rę  H u g o n a  W in k le r a ,  a le  i p a n a  H u g o n a  W in k le r a  
m ężczyznę... i k to  w ie... może...

W m k le r  z a ty k a  so b ie  u sz y  o b ie m a  rę k a m i.

—  N a  m iło ś ć  b o sk ą  —  n ie c h  c z c ig o d n y  k o le g a  p rze sta n ie !  
P o  co  tak  c z a rn o  d ia b ła  od  ra z u  m a lo w a ć !  —  Ze  też ko b ie ty  
za ra z  w y s z u k u ją  ta k ie  k o m p lik a c je  i w s z y s t k o  p o d p o r z ą d ­
k o w u ją  e ro ty c e ! C z y  p a n i m o że  s ta ła  się  u c ze n n ic ą  F r e u d ‘8 ? 
N ie  m o że  p a n i p rz y ją ć ,  że ła  isto ta  ty lk o  d la  w zg lę d  rw  śc iś le  
rze c zow ych , jeże li n ie  czy sto  n a u k o w y c h ,  chce  p rz j je c n a ć  do  
B e r l in a ?  A  p rze d e  w sz y s t k im .  T o  n ie  ona, a le >a b y łe m  
p ie rw sz y m  in ic ja to re m  tego p o m y s łu  i ty lk o  za in te re so w a n ie  
n a u k o w e  s k ło n i ło  m r ie  do  tego —  p ro szę  m i n a p ra w d ę  w ie ­
rzyć.

K a r in  p r z e c h y la  n ie d o w ie r z a ją c o  g łu w ę .

—  I le  par, m a  lat, w ie lk i  H u g o n ie ?  C z te rd z ie śc i t r z y ?  
C z te rd z ie śc i s z e ść ?  W !dzf pan , to n a tu ra ln ie  zd ra d za ,  że p a n  
w k ro c z y ł  j u ż  w  c z te rd z ie stk ę  w  ca łe j p e łn i.  W t e d y  je ste śc ie  
w sz y sc y  z n ó w  le k k o m y ś ln i  1 z d o b y w c z y ,  ja k  w  m ło d o śc i.  
U  nas, n a d  Renem , n a z y w a m y  to d r u g im  w ie k ie m  c ie lę cym . 
Ja ju ż  d a w n o  c z e k a ła m  k ie d y  to n a  p a n a  p rz y jd z ie ,  no  1 m a ­
m y  go

—  h ie c l i  p a n i so b ie  k p i  — o d z y w a  s ię  I l u g o  —  a le  j a k  so ­
b ie  p a n i ju ż  u ży je  —  n ie c h  m i p a n i’ p o ra d z i,  g d z ie  ja  m a m  tą 
p a n i^  Pasc.ha l! p o d z ia ć , t. j. g d z ie  ją  u m ie śc ić ,  w  h o te lu  lu b  
p e n sjo n ac ie .  A  p rze d e  w sz y s t k im ,  czy  n ie  b y ło b y  n a jle p ie j  
z a ra z  ją  p a n i p r z e k a z a ć ?  K o b ie ta  p rę a ze j z tym  d o jd z ie  do  
ła d u . A  j a k  p a n i ją  Faz zo b a c zy  i po sły szy ...

K a r in  az s k o c z y ła  p ro te s ł u jąc  z c a łą  e n e rg ią . Z a  n ic  n ie  
będzie  g r a ć  ro li  p o w ie rn ic y  tej p an i,  to s ta n o w c zo  w y k lu ­
czone ! T a k ie  m is t jc z n e  k o b ie ty  są  i b y ły  jej z a w sze  n ie m iłe ,  
sz c ze g ó ln ie  te, k tó re  u n r a w ia ią  b lr g ę  c h iro m a n c j i  Z a p e w n e  
m oże  ja ra z  i d ru g i z a p ro s ić  n a  he rba tę  lu b  k o la c y jk ę ,  d la ­
czego  p ia. a le  n ic  w ięcej —  p o m im o  ca łe j p r z y ja ź n i  j a k ą  m a  
d la  u iego, w ie lk ie g o  H u g o n a .

—  A le ż  K a rin ...
—  N a  n ic  to „a leż  K a r in " .  T u  n ie  id z ie  o se n tym e n ty , 

z a w sze  s to so w a ła m  za sadę , że „ le s a m is  de m e s  a m is  sn n t 
m e s  a m is " ,  a le  ta c a ła  a w a n tu ra ,  to z u p e łn ie  co  innego...

C is z a  z a le g ła  m ię d z y  n im i-  —  H u g o  s ie d z ia ł,  ja k  n a d ą sa -  
n y  m a ły  c h ło p c z y k ,  s z k la n n e  je go  oczy  b ły sz c z a ły  z n e rw o ­
w ego  p o d n ie c e n ia .  A r h ,  te b a b y !  C a ła  la g łu p 'a  h is to r ia  
k o m p l ik u je  s ię  je szcze  w ięcej, jeże li K a r in  n ie  będ z ie  m u  
ch c ia ła  p om óc, ja k  on  to so b ie  u ło ży ł.

—  Z re sz tą  —  zaczę ła  K a r in  ła g o d n ie j s z y m  tonem  —  
o s ie m  dn i. to k a w a ł  c za su  D o  lej p o rv  m oże  s ię  n ie  w ie m  co  
zd a rzyć . M o ż e  o n a  s ię  ro z m y ś l ić ,  m o że  co ś in n e g o  zajść...

'U .  c, a . l .


